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WSPOMNIENIE

Piotr Tru ba (1967-2004) 

Pią tek, 23 kwiet nia 2004 ro ku. Koń czy my pra cę, ostat nie roz mo wy 
z pa cjen ta mi, pi sa nie re cept... Przed na mi wol na so bo ta, nie dzie la, po wo-
li za pa da na strój roz luź nie nia. Jesz cze roz ma wia my o tzw. „cie ka wych 
przy pad kach”, jed ne mu z pa cjen tów, przy go to wy wa ne mu do za bie gu 
re frak cyj ne go, za le ca my pró bę z twar dy mi, bi to rycz ny mi so czew ka mi kon-
tak to wy mi. Pra ca dla Piotr ka – on to po tra fi. Uma wia my się więc, że zro-
bi my to w po nie dzia łek. Na biur ku zo sta wia my nie do koń czo ne kar ty 
pa cjen tów. Skoń czy my w po nie dzia łek. Ja swo je do koń czy łam. Kar ty 
Piotr ka zo sta ną nie do koń czo ne na za wsze. 

Na stęp ne go dnia, w so bo tę, 24 kwiet nia 2004 ro ku Pio trek gi nie 
w wy pad ku sa mo cho do wym. Ma 37 lat. Ja dą, ra zem z żo ną Ewą, na ulu-
bio ną dział kę. Póź ne po po łu dnie, oko li ca Za kro czy mia, pa da deszcz. Jak 
mó wią świad ko wie wy pad ku, prze ciw le głym pa sem je dzie z za wrot ną 
pręd ko ścią mer ce des bus. Na gle ha mu je, wpa da w po ślizg, prze jeż dża pas 
zie le ni, pra wie czo ło wo ude rza w sa mo chód Ewy i Piotr ka. Pio trek gi nie na 
miej scu, Ewę w bar dzo cięż kim sta nie ka ret ka prze wo zi do szpi ta la. Do pie-
ro po 3 mie sią cach od zy ska przy tom ność. Chwi la wcze śniej, chwi la póź niej, 
krót ki po wrót do do mu po za po mnia ną książ kę, swe ter, kurt kę i te dwa 
sa mo cho dy nie spo tka ły by się ni gdy. Ży cie Pio tra to czy ło by się da lej...

Nie prze mi nie wszyst ko, nie prze mi nie... 
Piotr Tru ba uro dził się 29 wrze śnia 1967 ro ku w Wie lu niu. Oj ciec Piotr-

ka, Ka zi mierz Tru ba, le karz ofi cer, prze nie sio ny zo stał póź niej do Ol ku sza. 
Tam, w po bli żu Szla ku Or lich Gniazd, Pio trek cho dzi do przed szko la i szko-
ły pod sta wo wej. W 1980 ro ku ro dzi na pań stwa Tru bów po now nie prze-
no si się, tym ra zem do Le gio no wa. Na uka w Li ceum Ogól no kształ cą cym 
w Le gio no wie to czas Piotr ko we go bun tu mło dzień cze go, ale, jak ma wiał 
Pio trek, „bun tu kon struk tyw ne go”. Har cer stwo, obo zy sta cjo nar ne, 
wę drow ne, gi ta ra, węd kar stwo – któ re zo sta nie pa sją na za wsze, dzie lo-
ną póź niej z sy nem Mi cha łem. 

Nie prze mi nie wszyst ko, nie prze mi nie... 
W 1986 ro ku Pio trek zda je eg za min ma tu ral ny z bar dzo do brym 

wy ni kiem. De cy du je o po dą ża niu śla da mi oj ca – na uka w Woj sko wej 
Aka de mii Me dycz nej w Ło dzi, za koń czo na w 1992 ro ku. Rok 1992 jest 
waż ny dla Piotr ka rów nież z in ne go po wo du. Że ni się z Ewą To mal ską. 
Pa su ją do sie bie, ro zu mie ją się, two rzą szczę śli wą, ko cha ją cą się i cie szą cą 
się ży ciem ro dzi nę. Syn Mi chał ma te raz 10 lat, cór ka Jo asia – 9 (prze jeż-
dża li kie dyś ko ło Mła wy, Pio trek opo wia da dzie ciom: … „ a to jest po mnik 
Obroń ców Mła wy”. Mi chał na to: „Ta ta, a kto wy grał?...”). 

W tym sa mym ro ku Pio trek roz po czy na staż po dy plo mo wy w Cen tral-
nym Szpi ta lu Kli nicz nym Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej w War sza wie. 
Po skoń cze niu po dej mu je pra cę w Ba ta lio nie Me dycz nym w Le gio no wie 
i jed no cze śnie otwie ra spe cja li za cję z oku li sty ki w Kli ni ce Oku li stycz nej CSK 

WAM w War sza wie u pro fe so ra Sta ni sła wa Mrzy głó da. Eg za min spe cja li-
za cyj ny I stop nia zda je w 1996 ro ku, a II stop nia – w 1998. Od 1998 ro ku 
jest kie row ni kiem Ga bi ne tu Oku li stycz ne go w Ba ta lio nie Me dycz nym 
w Le gio no wie. Jest do bry, wie du żo, ma zdol ne rę ce, ła two na wią zu je 
kon takt z pa cjen ta mi. Pa cjen ci lu bią go, ufa ją, sza nu ją... (je den z je go 
pa cjen tów, kom ba tant, re zer wu je miej sce obok gro bu Piotr ka, chcąc 
w przy szło ści spo cząć na za wsze ko ło swo je go le ka rza oku li sty. Za ska ku-
ją ce?... Ale czyż mo że być pięk niej sza wdzięcz ność pa cjen ta dla le ka rza?) 

Nie prze mi nie wszyst ko, nie prze mi nie... 
W 2001 ro ku Pio trek koń czy przy go dę z woj skiem. Na wła sną proś bę 

od cho dzi z za wo do wej służ by woj sko wej. Roz po czy na pra cę w Cen trum 
Me dycz nym „Ma vit” w War sza wie. Pro wa dzi też swój pry wat ny ga bi net 
oku li stycz ny w Le gio no wie. Dwie głów ne do me ny dzia łal no ści to kon tak-
to lo gia (re we la cyj nie do bie ra so czew ki bi to rycz ne i stoż ko we) i chi rur gia 
re frak cyj na ro gów ki. Two rzy my faj ny ze spół, mo ty wu je my się wza jem nie. 
Pio trek do da je otu chy w chwi lach zwąt pie nia, jest opa no wa ny, prze wi dy-
wal ny, za wsze życz li wy. Pie lę gniar ki lu bią z nim pra co wać, my lu bi my się 
ra dzić, żar to wać, dys ku to wać. Uczest ni czy w pol skich i za gra nicz nych 
zjaz dach oku li stycz nych, szko le niach, pre zen tu je wła sne pra ce. Za sta na-
wia się nad dok to ra tem... („Wiesz, chciał bym... dla Ta ty”- mó wi). 

Nie prze mi nie wszyst ko, nie prze mi nie... 
Ma też sła bo ści – lęk wy so ko ści – na 65. pię trze dra pa cza chmur boi 

się po dejść do okna; pierw szy lot sa mo lo tem na pa wa go prze ra że niem 
– co nie prze szka dza mu żar to bli wie skry ty ko wać pi lo ta, że chy ba za szyb-
ko po de rwał sa mo lot. No i co dzien na wie czor na pusz ka pi wa w za ci szu 
do mo wym, w cza sie me czu pił kar skie go, bok su za wo do we go, sko ków 
nar ciar skich. Uwiel bia kom pu te ry i cy fro we apa ra ty fo to gra ficz ne (kie dyś 
dwie za gra nicz ne tu ryst ki po pro si ły go o zro bie nie zdję cia. Pio trek przy go-
to wał się, na ci snął gu zik, po czym ośle pio ny zo stał lam pą bły sko wą. 
Oka za ło się, że usta wił apa rat od wrot ną stro ną. Ile kroć wspo mi na li śmy to 
zda rze nie – śmia li śmy się do łez). Ra zem z żo ną i dzieć mi du żo po dró żu ją, 
zwie dza ją Pol skę i świat. Ma ją wie lu przy ja ciół. Po mi mo spo koj nych cha-
rak te rów ży ją szyb ko, in ten syw nie. Za or ga ni za cję ży cia ro dzin ne go i tzw. 
„waż ne spra wy” od po wia da Pio trek („Gdy by mnie za bra kło – to Ewa 
so bie z tym wszyst kim chy ba nie po ra dzi” – po wie dział kie dyś). Piotr ka 
za bra kło, ale Ewa, ro dzi ce Piotr ka, dzie ci – Mi chał i Jo asia – mu szą so bie 
ra dzić. My, je go zna jo mi, współ pra cow ni cy, przy ja cie le – rów nież. 

Na ba da nia kon tro l ne wciąż przy cho dzą pa cjen ci, któ rych Pio trek 
zo pe ro wał. Do da je my na sze wpi sy do je go wpi sów w do ku men ta cji 
me dycz nej. Ży cie bo wiem to czy się da lej, ale prze cież „nie prze mi nie 
wszyst ko, nie prze mi nie – kwia ty nie po ga sną – choć by przy szło rę ce nam 
zło żyć i po pro stu na za wsze za snąć... ”

Dzię ku ję ro dzi com Piotr ka – pa ni Kry sty nie Tru bie i dok to ro wi Ka zi-
mie rzo wi Tru bie – a tak że ko le dze Piotr ka – Jac ko wi Ja ku bow skie mu – za 
po moc w na pi sa niu wspo mnie nia.

Da nu ta Ho ro dyń ska

„Nie prze mi nie wszyst ko, nie prze mi nie
kwia ty nie po ga sną –
choć by przy szło rę ce nam zło żyć
i po pro stu na za wsze za snąć. 

Pa mięć czy stej przy jaź ni zo sta nie, 
smut na ci sza świę to jań skich ulic
po od lo cie bę dzie my zie mię
z utę sk nie niem do ust jesz cze tu lić”.

(s. Jan Twar dow ski – „opusz cza ją cym świat” – frag ment) 


